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W związ­ku z tą książ­ką

Kie­dy mó­wi­łem róż­nym lu­dziom, że pra­cu­ję z sek­su­olo­giem nad książ­ką o związ­kach ge­jow­skich, w od­po­wie­dzi sły­sza­łem czę­sto dwa py­ta­nia. Pierw­sze: czy te związ­ki na­praw­dę aż tak bar­dzo róż­nią się od re­la­cji he­te­ro, że trze­ba na ich te­mat ro­bić „spe­cjal­ną” pu­bli­ka­cję? I dru­gie: a co z les­bij­ka­mi?

Za­czy­na­jąc od koń­ca. We­dług róż­nych ba­da­czy, te­ra­peu­tów, płeć róż­ni­cu­je nas w co naj­mniej rów­nym stop­niu jak orien­ta­cja sek­su­al­na. Nie­któ­rzy twier­dzą na­wet, że w więk­szym. Zwią­zek dwóch fa­ce­tów to zu­peł­nie inna para bu­tów niż zwią­zek dwóch ko­biet. Jed­ne są na rze­py, a dru­gie na sznu­ro­wa­dła. Jed­ne na si­łow­nię, dru­gie do ste­po­wa­nia. Lub na od­wrót. Róż­ni­ca niby nie­wiel­ka, lecz zna­czą­ca. Nie da się w obu wa­rian­tach za­sto­so­wać tej sa­mej in­struk­cji ob­słu­gi.

 W po­dob­ny spo­sób moż­na od­po­wie­dzieć i na pierw­sze py­ta­nie. Roz­mo­wie o tym, czym róż­nią się (związ­ki) homo i he­te­ro, po­świę­ci­li­śmy zresz­tą z An­drze­jem cały roz­dział. Z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia pod­sta­wo­wą róż­ni­cą jest to, że związ­ków ho­mo­sek­su­al­nych nikt nie chce. Nie są wspie­ra­ne i pro­mo­wa­ne ani przez po­li­ty­ków i in­sty­tu­cje, ani przez spo­łe­czeń­stwo. „Pol­ska czy­sta, Pol­ska bia­ła, bez Mu­rzy­na i pe­da­ła” – wy­krzy­ku­ją prze­cież bez żad­nych kon­se­kwen­cji uczest­ni­cy le­gal­nych ma­ni­fe­sta­cji. Co­raz czę­ściej na dar­ciu ryja się nie koń­czy. Sło­wa prze­cho­dzą w czy­ny przy zna­czą­cym mil­cze­niu wła­dzy. Od tego wszyst­ko się za­czy­na.

Ho­mo­związ­ki są więc dzia­ła­niem wbrew. Ak­tem opo­ru. A wie­le ich „we­wnętrz­nych” pro­ble­mów jest od­po­wie­dzią, re­ak­cją na te „ze­wnętrz­ne”. Na tym mię­dzy in­ny­mi po­le­ga osła­wio­na róż­ni­ca. Współ­cze­sne pań­stwo pod­ziem­ne to pol­scy ho­mo­sek­su­ali­ści, two­rzą­cy związ­ki, ale po­zo­sta­ją­cy w ukry­ciu. W świe­tle pra­wa bę­dą­cy dla sie­bie zu­peł­nie ob­cy­mi ludź­mi. 

Na­sza książ­ka jest więc in­struk­cją ob­słu­gi urzą­dze­nia uży­wa­ne­go od se­tek lat, któ­re­mu jed­nak kon­se­kwent­nie od­ma­wia się przy­zna­nia pa­ten­tu. Nie ma wzor­ców, we­dług któ­rych dwóch fa­ce­tów mo­gło­by uło­żyć wspól­ne ży­cie. Ani w ro­dzi­nie, ani w szko­le, ani w pa­ra­fii, ani na­wet w te­le­wi­zji – nikt nie uczy, jak być ge­jem, jak bu­do­wać bli­skość męż­czy­zny z męż­czy­zną. Nie ma żad­nej pro­mo­cji ho­mo­sek­su­ali­zmu! W he­te­ro­nor­ma­tyw­nym spo­łe­czeń­stwie każ­dy od­mie­niec musi bu­do­wać wszyst­ko od nowa, ra­dzić so­bie po swo­je­mu. Dla­te­go wy­bra­łem się po po­moc do spe­cja­li­sty. An­drzej Gry­żew­ski nie tyl­ko ma roz­le­głą wie­dzę i do­świad­cze­nie, któ­ry­mi chce się dzie­lić, ale też nie­zwy­kle ła­two „zła­pać” z nim wspól­ny ję­zyk. Przy­cho­dząc z dyk­ta­fo­nem na roz­mo­wy, sia­da­łem na tej sa­mej ka­na­pie, na któ­rej na co dzień sia­da­ją klien­ci An­drze­ja. I w wie­lu wy­pad­kach za­da­wa­łem te same py­ta­nia co oni. Roz­ma­wia­li­śmy głów­nie o pro­ble­mach, po­nie­waż – jak po­wie­dział An­drzej – nikt nie przy­cho­dzi do nie­go po to, żeby chwa­lić się swo­im szczę­ściem. Roz­ma­wia­li­śmy o pro­ble­mach, żeby pod­po­wia­dać roz­wią­za­nia.

Książ­ka jest niby o związ­kach, ale te­mat związ­ku trak­tu­je­my w niej sze­ro­ko. Nie roz­ma­wia­my więc tyl­ko o tym, co dzie­je się w re­la­cji, lecz rów­nież o tym, jak zbu­do­wać sie­bie, żeby stwo­rzyć doj­rza­ły zwią­zek. A tak­że o tym, jak od­na­leźć sie­bie po roz­sta­niu. Przy­glą­da­my się ge­jom od mo­men­tu od­kry­wa­nia sek­su­al­no­ści w wie­ku na­sto­let­nim aż do eme­ry­tu­ry. 

Książ­ka jest niby o związ­kach ge­jow­skich, ale – od­jąw­szy róż­ni­ce, o któ­rych była mowa – nie tyl­ko geje mogą zo­ba­czyć się we frag­men­tach do­ty­czą­cych mo­de­li oso­bo­wo­ści, wdru­ko­wa­nych prze­ko­nań na swój te­mat, zdra­dy, za­zdro­ści czy po­lia­mo­rii. Na po­trze­by krę­go­słu­pa roz­mo­wy trzy­ma­my się ja­sno zde­fi­nio­wa­nych toż­sa­mo­ści, ale sek­su­al­ność jest prze­cież płyn­na, więc pro­ble­my też so­bie prze­pły­wa­ją.

Koń­cząc, chciał­bym bar­dzo po­dzię­ko­wać Be­acie Paw­ło­wicz, bez któ­rej con­nec­ting pe­ople nie by­ło­by tej książ­ki.

 

Prze­my­sław Pi­lar­ski

 

 

 

 

O na­pi­sa­niu tej książ­ki my­śla­łem przez kil­ka ostat­nich lat. Zło­ży­ło się na to kil­ka po­wo­dów. Je­stem za­ło­ży­cie­lem In­sty­tu­tu Psy­cho­te­ra­pii i Sek­su­olo­gii „Arte Vita”. Co naj­mniej 1/3 mo­ich pa­cjen­tów to oso­by LGBT+. Mia­łem po­trze­bę, by spi­sać wszyst­kie te hi­sto­rie, któ­re od 15 lat zbie­ram w swo­jej gło­wie. O ile na po­cząt­ku te­ra­pii wie­lu pa­cjen­tów do­świad­cza cier­pie­nia, bez­sil­no­ści i sa­mot­no­ści, to na koń­cu pro­ce­su pra­cy nad sobą sły­szę o po­czu­ciu wła­snej war­to­ści, sile, przy­jaź­niach i ra­do­ści z dnia co­dzien­ne­go. To bu­du­ją­ce do­świad­cze­nia. My­ślę, że mogą za­in­spi­ro­wać oso­by w po­dob­nej sy­tu­acji, po­krze­pić i dać na­dzie­ję Czy­tel­ni­kom.

Dużo po­dró­żu­ję. Czę­sto uj­mu­je mnie w wie­lu kra­jach otwar­tość, róż­no­rod­ność, mul­ti­kul­tu­ro­wość. Wi­dzę, jak to wzbo­ga­ca ży­cie i oso­bo­wość lu­dzi. Na­to­miast wy­stę­pu­ją­ca w Pol­sce ten­den­cja do za­my­ka­nia się spra­wia, że wie­le osób czu­je się na mar­gi­ne­sie ży­cia. Zwłasz­cza oso­by LGBT+. Mam po­czu­cie, że taka książ­ka może po­sze­rzyć spoj­rze­nie na orien­ta­cje sek­su­al­ne.

Do­bro osób LGBT+ to wspól­na spra­wa na­ro­do­wa. Oso­by LGBT+ nie­rzad­ko cier­pią na skut­ki stre­su mniej­szo­ścio­we­go, ta­kie jak de­pre­sja, bez­sen­ność, lęki, za­bu­rze­nia od­ży­wia­nia i trud­no­ści z kon­cen­tra­cją. To po­tęż­na stra­ta dla go­spo­dar­ki kra­ju, jak rów­nież duże kosz­ty dla sys­te­mu opie­ki zdro­wot­nej. 

Chcę krót­ko po­dzię­ko­wać oso­bom, któ­re przy­czy­ni­ły się do po­wsta­nia tej książ­ki. Dzię­ku­ję bar­dzo Be­acie Paw­ło­wicz, któ­ra, jak to Prze­my­sław ma­wia, con­nec­ting pe­ople. Dzię­ku­ję rów­nież na­sze­mu Wy­daw­cy, Mag­da­le­nie Cho­rę­ba­le, któ­ra moc­no wie­rzy­ła w po­trze­bę na­pi­sa­nia tej książ­ki i w nas dwóch. Wresz­cie dzię­ku­ję Prze­my­sła­wo­wi Pi­lar­skie­mu. Jest to praw­dzi­wy czło­wiek or­kie­stra: in­te­li­gent­ny, dow­cip­ny, po­waż­ny, pro­fe­sjo­nal­ny, oczy­ta­ny, em­pa­tycz­ny. Wszyst­kie ce­chy współ­au­to­ra ema­nu­ją z kart tej książ­ki.

Je­stem wdzięcz­ny moim dwóm wiel­kim men­to­rom – Pro­fe­so­ro­wi Zbi­gnie­wo­wi Lwu-Sta­ro­wi­czo­wi i Pro­fe­so­ro­wi An­drze­jo­wi Ko­kosz­ce. Ci gi­gan­ci pol­skiej sek­su­olo­gii i psy­cho­te­ra­pii ukształ­to­wa­li moje ro­zu­mie­nie klien­ta pod­czas róż­nych szko­leń, su­per­wi­zji i wie­lu roz­mów pry­wat­nych. Dzię­ku­ję.

 

An­drzej Gry­żew­ski








I. Inny, czy­li jaki?

O po­do­bień­stwach i róż­ni­cach mię­dzy (związ­ka­mi) homo i he­te­ro

 


Prze­mek: Czy geje ko­cha­ją ina­czej?

An­drzej: My­ślę, że czę­sto ko­cha­cie głę­biej. 


– To zna­czy?

– Nie cho­dzi mi o to, że wza­jem­na fa­scy­na­cja w przy­pad­ku pary ge­jów jest więk­sza. Za­uro­cze­nie, za­ko­cha­nie – to bywa ta­kie samo jak u osób he­te­ro­sek­su­al­nych. Ale jest ono głęb­sze emo­cjo­nal­nie, du­cho­wo. 


– Czy­li jak już gej się za­ko­cha, to na ca­łe­go? I do­sko­na­le wie, co się z nim dzie­je?

– Tak. To czę­sto jest ta­kie prze­ży­cie, o któ­rym nie­któ­rzy wręcz ukła­da­ją pe­any, pie­śni...


– Choć­by w cza­sach sta­ro­żyt­nych. Słyn­ne, opie­wa­ne w mi­tach pary ko­chan­ków: Zeus i Ga­ni­me­des, Achil­les i Pa­tro­kles. Albo Pla­ton i jego Uczta: „...gdy­by to moż­na było stwo­rzyć pań­stwo lub woj­sko zło­żo­ne z mi­ło­śni­ków i ob­lu­bień­ców, z pew­no­ścią nie zna­leź­li­by lep­sze­go pier­wiast­ka po­rząd­ku spo­łecz­ne­go jak wza­jem­ne po­wstrzy­my­wa­nie się od po­stęp­ków złych, chęć od­zna­cze­nia się w oczach dru­gie­go i współ­za­wod­nic­two wza­jem­ne. Tacy, choć­by ich mało było, zwy­cię­ży­li­by, po­wiem, cały świat”[1]. A za­tem: „walcz­cie z wro­ga­mi i in­spi­ruj­cie się wza­jem­nie”, a nie: „idź­cie i roz­mna­żaj­cie się”. Czy Pla­ton chciał po­wie­dzieć, że re­cep­ta na uda­ny zwią­zek ge­jow­ski jest inna niż na zwią­zek he­te­ro­sek­su­al­ny?

– Po­wie­dział­bym, że tro­chę inna. Ze wzglę­du na zło­żo­ność te­ma­tu tak­że i ta re­cep­ta jest zło­żo­na. Bo sko­ro w wie­lu kra­jach nie ma ce­men­tu­ją­cych czyn­ni­ków spo­łecz­nych typu mał­żeń­stwo, po­sia­da­nie dzie­ci, pary ge­jow­skie na czymś in­nym mu­szą bu­do­wać swo­je po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Więc wcho­dzą głę­biej. W po­ro­zu­mie­wa­nie się, w em­pa­tię. Żeby zre­kom­pen­so­wać so­bie brak tego, co spo­łe­czeń­stwo ofe­ru­je pa­rom he­te­ro­sek­su­al­nym. Po­dob­nie jest w związ­kach na od­le­głość. Oka­zu­je się, że róż­nią się od „sta­cjo­nar­nych” tym, że pary ży­ją­ce na od­le­głość aż o 40 pro­cent czę­ściej oma­wia­ją spra­wy zwią­za­ne z sze­ro­ko ro­zu­mia­ny­mi war­to­ścia­mi, tj. wier­no­ścią, uczci­wo­ścią, lo­jal­no­ścią, kwe­stia­mi eg­zy­sten­cjal­ny­mi. De­fi­cyt czyn­ni­ków kon­sty­tu­ują­cych zwią­zek wy­rów­ny­wa­ny jest bu­do­wa­niem głęb­szej re­la­cji. 


– Ge­jow­skie re­la­cje w kra­jach ta­kich jak Pol­ska two­rzo­ne są nie­ja­ko wbrew pań­stwu. Po­przed­nie rzą­dy nas igno­ro­wa­ły, obec­na wła­dza przy wspar­ciu po­li­cji i Ko­ścio­ła nie­mal w spo­sób jaw­ny dys­kry­mi­nu­je mniej­szo­ści sek­su­al­ne[2]. Nie mamy usta­wy o związ­kach part­ner­skich, nie mó­wiąc już o jed­no­pł­cio­wych mał­żeń­stwach. Brak też choć­by za­pi­sów o prze­ciw­dzia­ła­niu dys­kry­mi­na­cji ze wzglę­du na orien­ta­cję sek­su­al­ną. I tak da­lej, i tak da­lej. 

– Co wię­cej, nie za­no­si się na to, że pręd­ko te wszyst­kie prze­pi­sy po­wsta­ną. 


– „Ni­cze­go o nas nie ma w kon­sty­tu­cji”, na­pi­sał po­eta (cóż, że he­te­ro­sek­su­al­ny)[3]. Jak żyć?

– Oso­by ho­mo­sek­su­al­ne nio­są na swo­ich bar­kach po­dwój­ny cię­żar. Nie dość, że tak jak wszy­scy zma­ga­ją się z doj­rze­wa­niem do swo­jej sek­su­al­no­ści, to jesz­cze mu­szą ście­rać się z po­glą­da­mi, że aku­rat ich orien­ta­cja jest prze­ciw­ko na­tu­rze, prze­ciw­ko wie­rze, prze­ciw­ko pań­stwu pol­skie­mu. Szczy­tem to­le­ran­cji jest czę­sto ha­sło „rób to w domu – po kry­jo­mu”. Za­rzu­ca się ge­jom, że or­ga­ni­zu­ją pa­ra­dy rów­no­ści, „afi­szu­ją się”. I że przez to wie­le osób he­te­ro­sek­su­al­nych czu­je się nie­pew­nie. A mało kto zwra­ca uwa­gę, że ta­kie, daj­my na to, ty­po­we pol­skie we­se­le to hucz­na ma­ni­fe­sta­cja he­te­ro­sek­su­al­no­ści. W dru­gą stro­nę też to dzia­ła. Przez pro­mo­cję he­te­ro­nor­ma­tyw­no­ści tak­że oso­by LGBT+ czu­ją się nie­pew­nie.


– Psy­cho­te­ra­peu­ta, pro­fe­sor Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go, Grze­gorz In­ie­wicz na­pi­sał, że „trak­to­wa­nie par ge­jów czy les­bi­jek na wzór związ­ków he­te­ro­sek­su­al­nych może pro­wa­dzić do błęd­ne­go ro­zu­mie­nia dy­na­mi­ki po­ja­wia­ją­cych się tam pro­ble­mów czy też do błęd­nych in­ter­pre­ta­cji za­cho­wań”[4]. Zga­dzasz się z tym?

– Tak. W pa­rach ge­jow­skich wy­stę­pu­je dużo ele­men­tów, któ­re są roz­bież­ne ze związ­ka­mi he­te­ro­sek­su­al­ny­mi. Na­wet je­śli wziąć pod uwa­gę zja­wi­sko co­ming outu. To, że je­den part­ner jest wy­outo­wa­ny, a dru­gi nie, spra­wia, że obaj mogą być na zu­peł­nie in­nych eta­pach roz­wo­ju re­la­cji.


– He­te­ro­sek­su­ali­ści wie­dzą, jak to mniej wię­cej ma wy­glą­dać: doj­rze­wam, po­zna­ję dziew­czy­nę, bie­rze­my ślub, ro­bi­my so­bie dzie­ci. Tym­cza­sem geje nie mają wzor­ców, któ­re mo­gli­by je­den do jed­ne­go prze­ło­żyć na wła­sne ży­cie.

– Do­kład­nie. Brak wzor­ców to je­den z pod­sta­wo­wych pro­ble­mów. Wy­ni­ka to po czę­ści z nie­zna­jo­mo­ści ho­mo­sek­su­al­nej hi­sto­rii. Prze­cież nie mówi się o niej w szko­le. 


– A kie­dy na przy­kład Elż­bie­ta Ja­nic­ka za­su­ge­ro­wa­ła, że „Zoś­kę” i „Ru­de­go” z Sza­rych Sze­re­gów łą­czył ro­mans, wy­buchł skan­dal, jak­by oskar­ży­ła ich co naj­mniej o to, że sta­li tam, gdzie sta­ło ZOMO[5]. Tę­czo­wa hi­sto­ria jest prze­mil­cza­na, wy­ma­zy­wa­na[6]. Każ­de­mu ge­jo­wi wy­da­je się więc, że sko­ro nie ma na czym się oprzeć, musi za­czy­nać od nowa. Może i słusz­nie. 

– Brak wzor­ców to duży pro­blem, ale ma je­den plus: ela­stycz­ne po­dej­ście do kwe­stii po­dzia­łu ról i rów­no­ści w związ­kach. Sko­ro każ­da para ge­jów bu­du­je re­la­cję po swo­je­mu, to przy­naj­mniej teo­re­tycz­nie nie po­win­no być kło­po­tów z tym, na ja­kich za­sa­dach ma się ona opie­rać. Wszyst­ko pod­le­ga ne­go­cja­cji. W prak­ty­ce oczy­wi­ście wy­glą­da to róż­nie.


– No wła­śnie. Nie wcho­dzi­my w żad­ne za­sta­ne ramy, więc mu­si­my je so­bie zbu­do­wać. Nie mamy po co się­gnąć, więc się­ga­my w głąb sie­bie. Sami usta­la­my nor­my, we­dług któ­rych bę­dzie­my funk­cjo­no­wać. To chy­ba za­sad­ni­cza, no­men omen fun­da­men­tal­na, róż­ni­ca mię­dzy związ­ka­mi ge­jow­ski­mi a he­te­ro­sek­su­al­ny­mi. Po­dej­rze­wam, że nie je­dy­na?

– Męż­czyź­ni ho­mo­sek­su­al­ni są bar­dziej sa­mo­świa­do­mi. Nie mó­wię, że za­wsze. Ale na tor­cie męż­czyzn sa­mo­świa­do­mych, któ­rzy są mo­imi klien­ta­mi, co naj­mniej 2/3 to ho­mo­sek­su­ali­ści.


– Co to zna­czy, że są sa­mo­świa­do­mi?

– Mają wgląd w swo­je uczu­cia. Oglą­da­ją role spo­łecz­ne. Za­sta­na­wia­ją się, pró­bu­ją, do­pa­so­wu­ją je do sie­bie, mo­dy­fi­ku­ją. Szu­ka­ją przy­czyn.


– Czy to nie jest ja­kaś ob­se­sja?

– Tu­taj nie cho­dzi o ob­se­syj­ność. Oni po pro­stu sta­ra­ją się być pro­fe­sjo­na­li­sta­mi. Mają strze­lać z łuku, ale za­sta­ne sce­na­riu­sze po­zwa­la­ją im stwo­rzyć może pro­cę, ale nie łuk. Mu­szą kom­bi­no­wać po swo­je­mu. Szu­ka­ją. Chcą się do­wie­dzieć, z ja­kie­go drew­na wy­ko­nać do­bry łuk, cię­ci­wę, lot­ki, co wziąć pod uwa­gę – wiatr, po­go­dę itp. – żeby tra­fić do tar­czy. 


– Czy­li po­trze­bu­je­my re­cep­ty. Sami mu­si­my do­ciec, co trze­ba zro­bić, żeby na przy­kład zbu­do­wać szczę­śli­wy zwią­zek.

– Otóż to. Za­łóż­my, że na­gle zna­la­złeś się w kuch­ni. W sa­lo­nie gość cze­ka na obiad. Masz ja­kieś skład­ni­ki, ale nie znasz prze­pi­su, więc nie wiesz, jak je po­łą­czyć. Nie wiesz, ile cza­su go­to­wać to wszyst­ko. Co do­dać? Ja­kie przy­pra­wy? Czy cy­na­mon przy­pad­kiem nie gry­zie się z ziem­nia­ka­mi? 


– Za­kła­dam, że po­nie­waż geje są tacy sa­mo­świa­do­mi, to ow­szem, szu­ka­ją cza­sem re­cep­ty czy prze­pi­su, ale przede wszyst­kim sami z sie­bie mają dużo po­my­słów.

– Mają dużo po­my­słów, to wy­ni­ka z au­to­re­flek­sji. Ale są też otwar­ci na pod­po­wie­dzi.


– I co może pod­po­wie­dzieć sek­su­olog?

– Po­dam przy­kład z mo­jej prak­ty­ki. Mamy zwią­zek, w któ­rym wszyst­ko szło co­raz le­piej. Rów­nież pod wzglę­dem sek­su­al­nym. I na­gle – u jed­ne­go z part­ne­rów po­ja­wi­ły się za­bu­rze­nia erek­cji. Przy­cho­dzi do mnie. Zaj­mu­je­my się tym. Ale żeby part­ne­rzy wró­ci­li na ten wy­so­ki po­ziom in­tym­no­ści, na któ­rym byli przed po­ja­wie­niem się pro­ble­mu, mu­szą za­cząć nie­ja­ko od po­cząt­ku.


– Jak to?

– To tak jak na si­łow­ni. Ćwi­czę od roku. Pod­no­szę na klat­kę sto ki­lo­gra­mów. Na­gle coś mi strze­li­ło w bar­ku, kon­tu­zja. Idę na re­ha­bi­li­ta­cję. I jak mnie już prze­sta­nie bo­leć, nie mogę wró­cić na tre­nin­gi i za­cząć od pod­no­sze­nia stó­wy, tyl­ko od dwu­dzie­stu ki­lo­gra­mów, po­tem trzy­dzie­ści, czter­dzie­ści i tak da­lej. 


– Czy­li sek­su­olog pod­po­wia­da: chło­pa­ki, słu­chaj­cie, po­ra­dzi­my so­bie z za­bu­rze­nia­mi erek­cji, ale żeby się uda­ło, za­cznij­cie zno­wu od roz­grzew­ki, że­by­ście so­bie krzyw­dy nie zro­bi­li.

– To samo do­ty­czy zresz­tą re­la­cji he­te­ro­sek­su­al­nych. Z tym że kie­dy su­ge­ru­ję ge­jo­wi, żeby na przy­kład za­czy­nał od ma­stur­bo­wa­nia się przy part­ne­rze...


– Faj­ne, ale po co?

– ...żeby w ten spo­sób, po za­bu­rze­niach erek­cji, zno­wu zbu­do­wać mię­dzy nimi po­czu­cie za­ufa­nia, bez­pie­czeń­stwa...


– OK.

– No więc kie­dy su­ge­ru­ję coś ta­kie­go ge­jo­wi, on nie ma pro­ble­mu, żeby to ro­bić. A w związ­kach he­te­ro­sek­su­al­nych spo­ty­kam się czę­sto z obu­rze­niem męż­czyzn: „Jak to, co pan mi ja­kieś głu­po­ty pod­po­wia­da, przy ko­bie­cie mam się ma­stur­bo­wać? Wolę sam, w ła­zien­ce!”. Czy­li nie­rzad­ko to wła­śnie geje są bar­dziej otwar­ci na po­my­sły, na wpro­wa­dza­nie uroz­ma­iceń. 


– Te­raz już ro­zu­miem. Cho­ciaż od razu za­czy­na mi w gło­wie bu­zo­wać ste­reo­typ geja, któ­ry jest łow­cą wra­żeń. Part­ner się znu­dził, więc wpro­wa­dzę so­bie ta­kie uroz­ma­ice­nie, że znaj­dę ko­goś na boku. Czy to nie dzia­ła cza­sem rów­nież w ten spo­sób?

– Zdra­dy czy uza­leż­nie­nie od sek­su zda­rza­ją się i u ge­jów, i u he­te­ro­sek­su­ali­stów. Na­zwał­bym to nie­ustan­nym pę­dem za no­wo­ścią, za ad­re­na­li­ną, za no­wy­mi daw­ka­mi do­pa­mi­ny. Np. u osób uza­leż­nio­nych od cy­ber­sek­su taki pęd za no­wo­ścią wpę­dza dane oso­by w wie­lo­go­dzin­ne sie­dze­nie przy por­no­gra­fii. „Te­raz nie chcę mieć or­ga­zmu, bo może za chwi­lę znaj­dę jesz­cze faj­niej­szy fil­mik”. I tak pod­trzy­mu­ją by­cie na cy­ber­ha­ju. Oso­by ho­mo­sek­su­al­ne bar­dziej niż na cy­ber­sek­sie sku­pia­ją się na po­szu­ki­wa­niach re­al­nych lu­dzi do re­al­ne­go sek­su. Ale tak­że przez in­ter­net – przez roz­ma­ite por­ta­le czy apli­ka­cje.


– Z mo­ich skrom­nych ob­ser­wa­cji wy­ni­ka, że Grindr na­dal rzą­dzi, choć In­sta­gram rze­czy­wi­ście go pod tym wzglę­dem do­ga­nia. Ce­lo­wo od­wo­ła­łem się do ste­reo­ty­pu, bo nie ma in­nej rady – trze­ba się z nimi mie­rzyć, kon­fron­to­wać, kon­stru­ując i ana­li­zu­jąc swo­ją ge­jow­ską toż­sa­mość. Znam wie­lu ge­jów, któ­rzy mają gdzieś ste­reo­ty­py, po­szu­ku­ją sta­łych re­la­cji i krop­ka. Ale ci ak­tyw­ni sek­su­al­nie są po pro­stu naj­bar­dziej wi­docz­ni. Z dru­giej jed­nak stro­ny, sko­ro nie ist­nie­je coś ta­kie­go jak spo­łecz­nie za­ko­rze­nio­ny mo­del związ­ku ge­jow­skie­go, skąd po­mysł, że ide­al­ny zwią­zek ko­niecz­nie musi być mo­no­ga­micz­ny? W sek­sie nie ma prze­cież nic złe­go.

– Do­kład­nie. Czy­ta­łem ja­kiś czas temu książ­kę Seks i cy­ta­de­la. Jej au­tor­kę, She­re­en El Feki, za­in­te­re­so­wa­ło to, jak lu­dzie w kra­jach arab­skich prze­ży­wa­ją swo­ją sek­su­al­ność. Po­sta­no­wi­ła spraw­dzić, czy jest w tym wzglę­dzie ja­kaś róż­ni­ca mię­dzy te­raź­niej­szo­ścią a prze­szło­ścią. I co się oka­za­ło? W prze­szło­ści sek­su­al­ność była tam bar­dzo pro­mo­wa­na. Seks był do­bry, po­zna­wa­nie cia­ła było do­bre, do­sko­na­lo­no sztu­kę ko­cha­nia. Ho­mo­sek­su­al­ność też była po­zy­tyw­nie wzmac­nia­na.


– Było na­wet coś ta­kie­go jak śre­dnio­wiecz­na arab­ska po­ezja ho­mo­ero­tycz­na. 

– No i to, jak wie­my, moc­no się po­zmie­nia­ło. Za Za­cho­dem ge­ne­ral­nie nie prze­pa­da­ją, bo jest zgni­ły i tak da­lej, ale współ­cze­śnie łą­czy ich z nim ne­ga­tyw­ny sto­su­nek do ho­mo­sek­su­ali­stów. Wy­pie­ra­ją te­raz ten ka­non li­te­ra­tu­ry zwią­za­nej z ho­mo­sek­su­al­no­ścią, cen­zu­ru­ją go. Tym­cza­sem swo­bo­da sek­su­al­na, re­ali­zo­wa­nie swo­ich sek­su­al­nych po­trzeb wpły­wa­ło na to, że lu­dzie byli zgod­ni we­wnętrz­nie, z sa­my­mi sobą, mo­gli za­tem ze spo­ko­jem zaj­mo­wać się świa­tem ze­wnętrz­nym. Roz­wi­jać się, mieć ży­cie du­cho­we, in­te­lek­tu­al­ne. Prze­cież kra­je arab­skie to była kie­dyś ko­leb­ka róż­nych nur­tów fi­lo­zo­ficz­nych, lu­dzie byli w tym bar­dzo kre­atyw­ni i otwar­ci. Ale wła­dza z ko­lei wi­dzia­ła, że trud­no kon­tro­lo­wać lu­dzi, któ­rzy są otwar­ci, żyją w zgo­dzie z sa­my­mi sobą, bo tacy mogą do­ma­gać się róż­nych zmian. Więc wład­cy wy­my­śli­li, że trze­ba wy­wo­łać w nich kon­flikt we­wnętrz­ny. Bo je­śli czło­wiek ma kon­flikt we­wnętrz­ny, ła­two nim ma­ni­pu­lo­wać, nie jest wów­czas tak sku­pio­ny na zmia­nie rze­czy­wi­sto­ści ze­wnętrz­nej, co dla wła­dzy jest za­gra­ża­ją­ce.


– No i do­bra­li się do sek­su?

– Kie­dy prze­ży­wasz kon­flikt we­wnętrz­ny zwią­za­ny ze swo­ją sek­su­al­no­ścią, bo na­uczo­no cię, że bar­ba­rzyń­stwem jest hoł­do­wa­nie swo­im sek­su­al­nym po­trze­bom, że to zwie­rzę tak robi, a ty po­wi­nie­neś siłą umy­słu to kon­tro­lo­wać, siłą woli ru­go­wać i ogra­ni­czać sek­su­al­ność – wte­dy je­steś słab­szy na ze­wnątrz, bo zże­ra cię woj­na do­mo­wa. A przez to je­steś ła­twiej kon­tro­lo­wal­ny. Je­steś oso­bą ho­mo­sek­su­al­ną: źle. Je­steś oso­bą he­te­ro­sek­su­al­ną: źle, je­śli upra­wiasz seks dla przy­jem­no­ści, a nie dla pro­kre­acji. Je­steś na­sto­lat­kiem: nie ona­ni­zuj się, nie prze­ży­waj swo­jej sek­su­al­no­ści, nie ciesz się nią. I tak da­lej. Coś ci to przy­po­mi­na?


– Pol­ska 2022?

– Sek­su­al­ność wsku­tek ma­ni­pu­la­cji róż­nie ro­zu­mia­nej wła­dzy spy­cha­na jest w re­wi­ry chu­ci i żą­dzy, grze­chu, mo­ral­ne­go wy­pa­cze­nia i za­gu­bie­nia. Wszyst­ko jest ta­bu­izo­wa­ne. Stąd – wra­ca­jąc do two­je­go py­ta­nia – bie­rze się za­ko­rze­nio­ny głę­bo­ko po­gląd, że „w sek­sie jest coś złe­go”.


– Wy­wo­ła­li­śmy w to­bie po­czu­cie winy, wstyd, kon­flikt we­wnętrz­ny? To te­raz na ko­la­na i grzecz­nie się wy­spo­wia­daj! A jaki czło­wiek jest wdzięcz­ny, gdy zo­sta­nie mu wy­ba­czo­ne... 

– Pod­kreśl­my za­tem jesz­cze raz: o ile ko­goś tym nie krzyw­dzi­my, to w sek­sie, w ko­rzy­sta­niu z na­szej sek­su­al­no­ści nie ma nic złe­go. A wręcz prze­ciw­nie! Seks bar­dzo po­ma­ga nam w utrzy­ma­niu w świet­nej for­mie ukła­du od­de­cho­we­go, krwio­no­śne­go, im­mu­no­lo­gicz­ne­go, do­bro­sta­nu emo­cjo­nal­ne­go i psy­cho­lo­gicz­ne­go i po­głę­bia­niu in­tym­nej re­la­cji z part­ne­rem/part­ner­ką.


– Przejdź­my do ko­lej­ne­go ste­reo­ty­pu. Jest taki po­gląd, że geje two­rzą re­la­cje mniej trwa­łe. Że one trwa­ją kró­cej. Z róż­nych po­wo­dów, m.in. dla­te­go, że tak, jak mó­wi­łeś, spo­łe­czeń­stwu nie za­le­ży, żeby je pod­trzy­my­wać. Wy­da­je mi się, że coś jest na rze­czy. A jak to wy­glą­da z punk­tu wi­dze­nia ga­bi­ne­tu sek­su­olo­ga? 

– To praw­da, ta róż­ni­ca wy­stę­pu­je. W związ­kach he­te­ro­sek­su­al­nych, na­wet je­śli męż­czy­zna na­bie­rze ocho­ty na re­la­cję z inną ko­bie­tą, to się za­sta­no­wi: „Kur­de, prze­cież ja wzią­łem ślub, mam dziec­ko...”. Coś go ha­mu­je. „Do­bra, nie te­raz. Może za rok, jak dzie­ci pod­ro­sną?”. Ale war­to pa­mię­tać, że mał­żeń­stwo i dzie­ci to są z jed­nej stro­ny czyn­ni­ki sta­bi­li­zu­ją­ce, ale z dru­giej nie­kie­dy tak­że be­to­nu­ją­ce nogi. Fa­ce­ci chcie­li­by so­bie po­bie­gać, ale prze­cież nie będą tego ro­bić z be­to­nem na bu­tach.


– Znam do­brze związ­ki he­te­ro­sek­su­al­ne, któ­re z wie­lu po­wo­dów po­win­ny już daw­no się skoń­czyć, ale cią­gną się jak noc­ny kosz­mar „dla do­bra dzie­ci”. Z tym, że dzie­ci z tych związ­ków nie do­świad­cza­ją żad­ne­go do­bra, wręcz prze­ciw­nie. Ob­ser­wu­ją kłó­cą­cych się ro­dzi­ców albo gor­sze pa­to­lo­gie. Mam ko­le­gę, któ­ry przez całe dzie­ciń­stwo mo­dlił się, żeby tata i mama się roz­wie­dli. Z dru­giej stro­ny, czy­li tej mo­jej, ge­jow­skiej – je­stem świa­do­my, że co naj­mniej jed­ną albo dwie re­la­cje za­koń­czy­łem za szyb­ko, za ła­two. Bo coś tam nie pa­so­wa­ło. A że nie mia­łem be­to­nu na bu­tach, śmia­ło mo­głem trza­snąć drzwia­mi i po­biec przed sie­bie.

– Ge­jow­skie związ­ki by­wa­ją mniej trwa­łe i krót­sze w du­żej mie­rze przez he­te­ro­nor­ma­tyw­ność. Spo­łe­czeń­stwo pro­mu­je he­te­ro­sek­su­al­ność jako nor­mę, a ho­mo­sek­su­al­ność mniej lub bar­dziej jako orien­ta­cję nie­zbyt mile wi­dzia­ną. Mam wie­lu klien­tów, któ­rzy w związ­ku z tym nie mogą za­miesz­kać ra­zem. Żyją od­dziel­nie i wi­dzą się wie­czo­ra­mi lub week­en­do­wo, żeby nie na­ro­bić so­bie pro­ble­mów. No bo jak wy­ja­śnić wpa­da­ją­cej bez za­po­wie­dzi ro­dzi­nie, że tyle lat po stu­diach miesz­ka się ze „współ­lo­ka­to­rem”? Są­sie­dzi też mogą coś za­uwa­żyć. Zwłasz­cza je­śli się odzie­dzi­czy­ło miesz­ka­nie po ro­dzi­nie, ra­zem z „za­przy­jaź­nio­ny­mi” są­sia­da­mi. To czę­sty sce­na­riusz. Na­to­miast je­śli ra­zem się nie miesz­ka, nie śpi, nie dzie­li ry­tu­ałów dnia co­dzien­ne­go, to zwią­zek jest słab­szy, na­ra­żo­ny na więk­sze po­ku­sy, mniej sta­bil­ny. 


– Nie miesz­ka się ra­zem, nie śpi i nie dzie­li ry­tu­ałów z po­wo­du ho­mo­fo­bii. To sło­wo pada w na­szej roz­mo­wie po raz pierw­szy. Ale skut­ków nie­chę­ci do osób ho­mo­sek­su­al­nych do­ty­ka­my prze­cież w każ­dym aka­pi­cie. Nie każ­dy gej to cho­dzą­ca ofia­ra, to wię­cej niż oczy­wi­ste, że my tu, w Pol­sce, ży­je­my w nie­przy­ja­znym śro­do­wi­sku, do­świad­cza­jąc róż­nych form opre­sji. Te­ra­peu­ci, głów­nie ame­ry­kań­scy, mó­wią na­wet o stre­sie mniej­szo­ścio­wym, czy­li opre­sji do­świad­cza­nej przez mniej­szo­ścio­we gru­py spo­łecz­nie mar­gi­na­li­zo­wa­ne. „By­cie obiek­tem uprze­dzeń ze stro­ny do­mi­nu­ją­cej i więk­szo­ścio­wej gru­py kon­stru­ują­cej nor­my oraz za­sa­dy ży­cia spo­łecz­ne­go wpły­wa na od­czu­wa­nie chro­nicz­ne­go stre­su (któ­re­go ob­ja­wa­mi mogą być mię­dzy in­ny­mi lęk i pod­wyż­szo­ne ci­śnie­nie) oraz w efek­cie na gor­szy stan zdro­wia psy­chicz­ne­go i fi­zycz­ne­go”[7].

– Do­kład­nie tak. Mam pa­cjen­ta, któ­ry cho­dził po róż­nych kar­dio­lo­gach, bo na­gle do­sta­wał pal­pi­ta­cji ser­ca i nie mógł zła­pać od­de­chu. Oka­za­ło się, że pod­ło­żem były lęki przed ujaw­nie­niem orien­ta­cji w śro­do­wi­sku. Gdy tyl­ko w to­wa­rzy­stwie był po­ru­sza­ny te­mat orien­ta­cji ho­mo­sek­su­al­nej, np. w for­mie żar­tu, klient miał po­czu­cie, że za­raz sta­nie się obiek­tem ata­ku, drwi­ny, to w nim wy­wo­ły­wa­ło trud­no­ści z od­dy­cha­niem, ko­ła­ta­nie ser­ca. 


– Bu­do­wa­nie związ­ku w ta­kich wa­run­kach przy­po­mi­na urzą­dza­nie so­bie miesz­ka­nia gdzieś w ja­ski­ni, z dala od ludz­kich oczu.

– Za­sta­na­wiam się, jak bę­dzie w przy­szło­ści, kie­dy już się wszyst­ko wy­rów­na, czy­li ho­mo­sek­su­al­ne oso­by będą mia­ły ta­kie same pra­wa, obo­wiąz­ki i ży­cie jak oso­by he­te­ro­sek­su­al­ne. Być może rów­nież pod wzglę­dem trwa­ło­ści związ­ków bę­dzie wte­dy po rów­no – męż­czyź­ni w jed­nych i dru­gich związ­kach będą w po­dob­nych pro­por­cjach zdra­dzać czy od­cho­dzić od part­ne­rów. 


– Wte­dy bę­dzie się ba­dać po pro­stu związ­ki. Nie­waż­ne, kto z kim je two­rzy. Ale to scien­ce fic­tion, więc wróć­my do tu i te­raz. Cie­kaw je­stem, ja­kie jesz­cze do­strze­gasz róż­ni­ce.

– My, wszy­scy męż­czyź­ni, mamy pier­wiast­ki mę­skie i ko­bie­ce. I męż­czy­zna sa­mo­świa­do­my – czy­li czę­ściej ho­mo­sek­su­al­ny – ma na to zgo­dę. Może so­bie mię­dzy tymi pier­wiast­ka­mi prze­ska­ki­wać, mik­so­wać te pro­por­cje do­wol­nie. U osób he­te­ro­sek­su­al­nych czę­sto jest tak: „Jezu, żeby tyl­ko kum­ple się nie do­wie­dzie­li, że ja cza­sem wska­ku­ję w tę ko­bie­cość”.


– Ale jak on wska­ku­je w tę ko­bie­cość?

– W ko­bie­co­ści waż­na jest dla nie­go es­te­ty­ka. Jak się ubie­ra, jak pach­nie, że lubi po­plot­ko­wać, że eks­pre­syj­nie wy­ra­ża emo­cje, że lubi uprać ubra­nia, sprzą­tać w domu i go­to­wać wy­staw­ne ko­la­cje. Męż­czyź­ni he­te­ro mają pro­blem z upu­blicz­nia­niem tego.


– Mają więk­sze blo­ka­dy?

– Tak. Uwa­ża­ją, że stra­cą sza­cu­nek w to­wa­rzy­stwie. Przy­po­mi­na mi się waż­na hi­sto­ria w tym te­ma­cie. Je­den mój pa­cjent he­te­ro­sek­su­al­ny od 8 lat nie czu­je po­cią­gu do żony. My­ślał nad tym, my­ślał i nie do­szedł do po­wo­du tego bra­ku li­bi­do. Pod­czas pra­cy ze mną oka­za­ło się, że te 8 lat temu, na gril­lu, gdy byli wśród kil­ku­dzie­się­ciu zna­jo­mych, jego żona opo­wie­dzia­ła, że ma on taki po­ran­ny ry­tu­ał, że śpie­wa so­bie dam­skim gło­sem pio­sen­ki Whit­ney Ho­uston pod prysz­ni­cem. On po­czuł się tak do­tknię­ty, że za­mknął się na nią sek­su­al­nie na całe lata.


– A po­win­no być „I will al­ways love you”. Wy­da­je mi się, że u he­te­ro­sek­su­ali­stów jest mniej­sza wy­mia­na in­for­ma­cji in­tym­nych. Ze mną na przy­kład kum­ple he­te­ry­cy roz­ma­wia­ją o wszyst­kim, na­wet o pro­ble­mach z erek­cją... Cza­sem śmie­ję się, że może w ten spo­sób chcą mnie wy­stra­szyć, znie­chę­cić. Że­bym się przy­pad­kiem nie do­sta­wiał! A na se­rio, to oni może czu­ją się po pro­stu bez­piecz­niej, że jak się przede mną ob­na­żą, przy­zna­ją do swo­jej sła­bo­ści, to w od­róż­nie­niu od kum­pli he­te­ro ja ich nie będę oce­niał. 

– Zde­cy­do­wa­nie tak. O za­bu­rze­niach sek­su­al­nych, za­bu­rze­niach erek­cji czy przed­wcze­snym wy­try­sku męż­czyź­ni ze sobą nie roz­ma­wia­ją. Jak opo­wia­dam męż­czy­znom w ga­bi­ne­cie, że oko­ło 20 pro­cent męż­czyzn ma za­bu­rze­nia erek­cji, że do 25. roku ży­cia oko­ło 60 pro­cent ma przed­wcze­sny wy­trysk, a po 25. roku ży­cia 30 pro­cent, a łącz­nie 42 pro­cent męż­czyzn ma pro­ble­my z sek­sem, to klien­ci są w kom­plet­nym szo­ku. Z nie­do­wie­rza­niem mó­wią: „Jak to? Je­śli tak by było, to od któ­re­goś z kum­pli bym o tym wie­dział! Mam ich ze stu, a ża­den nic nie po­wie­dział”. No, ale nie­ste­ty, te sta­ty­sty­ki są rze­tel­ne. I bez­li­to­sne.


– Za­sta­na­wiam się... kum­ple geje też ra­czej mię­dzy sobą o tym nie roz­ma­wia­ją. Prę­dzej może przy­ja­ciół­ce bym opo­wie­dział o ja­kichś swo­ich pro­ble­mach. Wszyst­ko przez obieg in­for­ma­cji w tym her­me­tycz­nym ge­jow­skim śro­do­wi­sku. Za­raz wszy­scy by wie­dzie­li. „Z nim to na­wet nie pró­buj, bo on ma za­bu­rze­nia erek­cji”.

– Przy­po­mi­na mi się hi­sto­ria klien­ta, u któ­re­go wła­śnie to się po­ja­wi­ło. Jego part­ner był po­rząd­nie za­sko­czo­ny, że coś ta­kie­go w ogó­le może się zda­rzyć! Męż­czy­zna zgło­sił się do mnie na te­ra­pię. Mi­ja­ją trzy mie­sią­ce. I ten jego part­ner na­gle przy­zna­je, że i on mie­wa taki pro­blem. Mój klient na to: „Sta­ry, no żeż kur­de! Mó­wisz mi, że po raz pierw­szy masz z czymś ta­kim do czy­nie­nia, ja czu­ję się ja­kiś fe­ler­ny, idę do sek­su­olo­ga, a te­raz oka­zu­je się, że sam to mie­wasz!?”.


– In­for­ma­cje o po­raż­kach za­cho­wu­je­my dla sie­bie. Za­wsze trze­ba się po­ka­zać od jak naj­lep­szej stro­ny.

– Nie chce­my żad­nych po­ra­żek. Jako psy­cho­te­ra­peu­ta i sek­su­olog nie mogę wy­pi­sy­wać le­ków. A kie­dyś do mnie przy­szedł klient i mówi: „Je­stem ge­jem, je­stem w śro­do­wi­sku ge­jow­skim, tu jest bar­dzo duża kon­ku­ren­cja, więc chciał­bym, żeby mi pan taki kom­plet wy­pi­sał – leki na za­bu­rze­nia erek­cji, leki na przed­wcze­sny wy­trysk, leki na pod­wyż­sze­nie li­bi­do i coś, że­bym się tak nie stre­so­wał przed zbli­że­niem. Taki pa­kiet. Bo ja chcę po pro­stu bły­snąć w śro­do­wi­sku su­per­po­ten­cją”. 

W śro­do­wi­sku ge­jow­skim jest na­sta­wie­nie na bran­ding, na wy­ro­bie­nie so­bie do­brej mar­ki. Bo to jest w koń­cu małe śro­do­wi­sko. I wie­lu chce mieć opi­nię me­ga­ko­chan­ka.


– Coś jest na rze­czy z tym śro­do­wi­skiem, ale my­ślę, że ma­rze­nie o ta­kiej su­per­met­ce aku­rat łą­czy ge­jów i he­te­ry­ków. Cią­gle jed­nak je­ste­śmy przy róż­ni­cach. Ja­kie jesz­cze do­strze­gasz ty­po­we pro­ble­my związ­ków ge­jow­skich?

– Kwe­stią za­sad­ni­czą, naj­bar­dziej rzu­ca­ją­cym się w oczy pro­ble­mem, któ­ry wi­dzę w te­ra­pii czy in­dy­wi­du­al­nej, czy part­ner­skiej, jest po­dej­ście do kwe­stii ujaw­nie­nia się, czy­li co­ming outu. Na kil­ka­na­ście par ge­jow­skich, któ­rych te­ra­pię pro­wa­dzę, tyl­ko jed­na para jest wy­outo­wa­na. To po­waż­na spra­wa.


– Spra­wa po­waż­na, więc dla roz­luź­nie­nia przy­to­czę naj­pierw dia­log z bry­tyj­skie­go se­ria­lu Vi­cio­us. Jego bo­ha­te­ra­mi jest para ge­jów w po­de­szłym wie­ku. „– Kto dzwo­nił? – Moja mat­ka. – Po­wie­dzia­łeś jej w koń­cu o nas? – Cze­kam na wła­ści­wy mo­ment... – Ale to już 48 lat! – Pro­szę, nie wy­wie­raj na mnie pre­sji”[8].

– Ład­nie uję­te. Ta sce­na nie jest wca­le da­le­ka od rze­czy­wi­sto­ści. Róż­ni­ca mię­dzy part­ne­ra­mi, po­le­ga­ją­ca na tym, któ­ry z nich „wy­szedł z sza­fy”, a któ­ry jesz­cze nie, to czę­ste pod­ło­że kon­flik­tów w związ­kach. Przy­cho­dzi mi na myśl pew­na para. Je­den jest wy­outo­wa­ny w pra­cy, ale nie w ro­dzi­nie, a dru­gi w ro­dzi­nie, ale nie w pra­cy. Miesz­ka­ją ra­zem. Ofi­cjal­nie jako współ­lo­ka­to­rzy. I ście­ra­ją się kil­ka razy w ty­go­dniu, bo gdy do tego dru­gie­go wpa­da sio­stra, pierw­szy musi iść na si­łow­nię, do ka­wiar­ni albo do­kąd­kol­wiek. Na­wet jak jest zmę­czo­ny. W tym cza­sie ten pierw­szy ścią­ga ze ścian wspól­ne zdję­cia, ubra­nia tego dru­gie­go, by sio­stra mia­ła po­czu­cie, że miesz­ka w tym domu tyl­ko sin­giel.


– Mo­gli­by prze­cież uda­wać przed nią tych „współ­lo­ka­to­rów”.

– Ten nie­wy­outo­wa­ny ma po­czu­cie, że sio­stra od razu zo­ba­czy ich mi­łość. Że będą sie­dzie­li zbyt bli­sko sie­bie, nie­świa­do­mie będą się do­ty­kać lub coś w tym ro­dza­ju. 


– On uwa­ża, że jego re­la­cja z sio­strą jest nor­mal­na, sko­ro musi przed nią ukry­wać coś tak waż­ne­go? 

– Po­twor­nie boi się ka­ta­stro­fy, jaka na­stą­pi­ła­by, gdy­by sio­stra się do­wie­dzia­ła. Jego ro­dzi­ce są po osiem­dzie­siąt­ce. Uwa­ża­ją, że geje to oso­by upo­śle­dzo­ne. 


– No, ale to ukry­wa­nie się upo­śle­dza jego re­la­cję.

– Zga­dza się. Kie­dy są ja­kieś świę­ta albo uro­czy­sto­ści ro­dzin­ne, wy­jeż­dża do ro­dzi­ny jako sin­giel. I to jest dla nie­go fru­stru­ją­ce, bo wo­lał­by przy­je­chać w pa­rze. Ale ro­dzi­ce po otrzą­śnię­ciu się z szo­ku po­wie­dzie­li­by mu: „idź na elek­trow­strzą­sy, to się wy­le­czysz”, bo pa­mię­ta­ją, że pro­fe­sor Lew-Sta­ro­wicz le­czył kie­dyś oso­by ho­mo­sek­su­al­ne prą­dem. A dra­mat po­le­ga też na tym, że on nie chce stra­cić z nimi kon­tak­tu.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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